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DO NASZYCH CZYTELNIKÓW

Nie mogąc listownie odpowiedzieć wszystkim, którzy przysłali 
nam tyle serdecznych słów spowodu ukazania się Przeglądu Fotogra­
ficznego, na tem miejscu składam y równie serdeczne podziękowanie. 
Wielu amatorów przesłało także adresy swoich znajomych, wpłacając 
za nich przedpłatę. Ten czynny dowód poparcia naszych poczynań 
w szczególności dodaje bodźca do pokonywania trudności, jakie powstają 
przy rozpoczęciu wydawania pisma. Prosimy jednak o nadsyłanie redakcji 
także i krytycznych uwag, a będziemy z nich korzystali dla ulepszenia 
treści.

Redakcja

I. DRUCK1-LUBECKI

K I E R U N K I  R O Z W O J U  K A M E R Y  
M A Ł O O B R A Z K O W E J

i.

Rozwój kam ery małoobrazkowej wiąże się ściśle z postępami pro­
dukcji drobnoziarnistych błon zwojowych, umożliwiających bardzo zna­
czne powiększenie. Jedynie dzięki użyciu błony zwojowej lub taśm y 
filmowej mogły powstać kam ery minjaturowe, płyta bowiem szklana, 
wymagająca użycia kaset, ustaliła w praktyce rozmiar 4,5 X 6 cm., 
jako dolną granicę formatu.

Lecz nawet przy formacie 4,5X6 cm. należy uznać błonę zwojową 
za wyłącznie racjonalny m aterjał negatywowy, ze względu na szereg 
cech dodatnich — jak lekkość, mała objętość i wygoda użycia. Główna 
przewaga płyt lub błon ciętych nad błoną zwojową, mianowicie moż­
ność wywoływania indywidualnego, traci przy małych form atach —



4,5X 6 cm. i niżej — swe znaczenie, gdyż śledzenie za przebiegiem wy­
woływania przy tak małym negatywie staje się zupełnie iluzoryczne.

Oczywiście, budowa małej kam ery błonowej nie może być po- 
mniejszonem naśladownictwem dużej kam ery przeznaczonej do płyt, 
lecz musi iść drogą własną. Ewolucja małej kam ery poszła zasadniczo 
w dwuch kierunkach: porzucenia matówki lub jej zachowania (kam erki 
lustrzane). Możnaby nadto odróżnić typ kam ery małej (4‘/2 x 6 cm.) 
i typ minjaturowy ( 3 X4  cm. i niżej).

W najbardziej udoskonalonych kam erach pierwszego typu (Lejka 
i t. p.), rolę matówki przejął celownik optyczny oraz sprzężony z ob­
jektywem odległościomierz (telemetr). Wybór zaś przysłony, potrzebnej 
dla uzyskania należytej głębi ostrości, odbywa się przy pomocy odpo­
wiedniej skali, czy tabliczki głębokości.

Małe kam erki, dzięki znacznej głębokości objektywu przy odpo­
wiednio krótkiej ogniskowej, mogą być zaopatrzone w nadzwyczaj silną 
optykę. Należy bowiem uświadomić, że zdjęcie, dokonane np. objekty- 
wem o ogniskowej 25 cm. z przysłoną F : 12, będzie co do głębokości 
równoważne powiększeniu do tegoż formatu, dokonanemu objektywem
0 ogniskowej 12 cm. z otworem F : 6, lub objektywem o ogniskowej
g cm ._z otworem F : 4, i objektywem o ogniskowej 5 cm.—z otworem
F : 2,5 '• — Dzięki tak  znacznej głębi ostrości objektywu o krótkiej ogni­
skowej, małe kam erki nietylko mogły, lecz nawet musiały zostać zaopa­
trzone w silną optykę, celem uniknięcia u traty  plastyki z powodu zbyt 
ostrego oddania dalszych planów. Objektyw o jasności F : 2 (np. Summar 
Leitza) przy ogniskowej 5 cm. nie jest bynajmniej wyrazem snobizmu, 
gdyż odpowiada co do głębokości przy powiększeniu normalnemu 
objektywowi do form atu 9 X 12 o ogniskowej 15 cm. i o widności F : 6.

Kamerki bez matówki odznaczają się poręcznością, szybkością
1 prostotą celowania, nastawiania na odległość i dokonywania zdjęcia. 
Dla zdjęć doraźnych rodzajowo-ruchowych ich „wynik jest celujący”, 
nawet według opinji J. Bułhaka (p. „Nowości fotograficzne” Nr. 1 z r. b. 
str. 14), którego wszak o zbytni entuzjazm dla kam er „lilipucich” po- 
sądzić nie można.

Jednakże żaden celownik nie może całkowicie zastąpić matówki,

i W edług C. Puyo — „Objektifs d’ A rtiste“ str. 22 i 91 — średnica bezwzględna 
największej przysłony, mającej w p rak tyce zastosow anie przy krajobrazie, jest wiel­
kością stałą, zbliżoną do 2 cm. Na tej podstawie, oznaczając przez „f” ogniskową ob ­
jektyw u w centym etrach, otrzym uje się jako najw iększą w artość względną przysłony 
2/f. Przy zdjęciach krajobrazow ych objektyw  o ogniskowej 40 cm. musi zatem  być 
w praktyce przysłonięty do 2 : 40, t. j. 1:20; przy ogniskowej 20 cm. największa przy­
słona wyniesie 1 :10. Przy krótszych ogniskowych otrzym alibyśm y analogicznie ; dla 

2 f =■, 10 cm. 1 : 5, a dla f =  5 cm. 1 : 2,5.
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gdy chodzi o kontrolę oświetlenia i kompozycji. O ile bowiem dobry 
wizjer może być uznany za równorzędny, a nawet dogodniejszy od 
matówki przy określaniu pola zdjęcia i kontroli kompozycji linjowej, 
to przy kompozycji tonalnej zupełnie zawodzi. Ocena oddania wartości 
tonalnych musi w tym wypadku nastąpić jedynie na oko, na podsta­
wie nabytej praktyki, czyli że w znacznym stopniu zostaje pozosta­
wioną na los szczęścia. Dr. T. Cyprian jest zdania, że praca o zakroju 
artystycznym jest równoznaczna z koniecznością używania matówki. 
(Fotografische Rundschau, zeszyt 14 z 1935 r.).

Zachować matówkę w kam erze błonowej drobnoobrazkowej udało się 
jedynie w kam erze lustrzanej. Jesteśm y obecnie świadkami pojawiania 
się coraz nowych małych lustrzanek, bądź jednoobiektywowych, 
wzorowanych na dawnym klasycznym typie kam ery lustrzanej, bądź 
też dwuobiektywowych typu Rolleiflex’a. Zwolenników matówki nie od­
strasza przy tern pewne zwiększenie rozmiarów kam ery.

Oba typy kam erki lustrzanej mają niezawodnie swe zalety i wady.
W kam erze jednoobiektywowej możność wymiany objektywów (za wy­
jątkiem szerokokątnych) z jednoczesnem całkowitem uniknięciem błędu 
paralaksy nie nastręcza żadnych trudności konstrukcyjnych. Jednakże 
znacznie prostsza konstrukcja kam ery dwuobiektywowej z usunięciem 
ruchomego lustra, które powoduje pewną wibrację kam ery oraz opóź­
nia chwilę zdjęcia od momentu naciśnięcia guziczka spustowego, — 
zdaje się przemawiać raczej na korzyść kam ery dwuobiektywowej.

Jeżelibyśmy chcieli teraz porównać małą lustrzankę z normalną 
uniwersalną kam erą składaną (np. Linhof — 9 x 12), to przy portrecie 
i pejzażu z ruchomym sztafażem należałoby niewątpliwie oddać pierw­
szeństwo lustrzance, a to wskutek jej natychmiastowej gotowości do 
zdjęcia. Wadą jej jest jednak sztywność (nieprzesuwalność) objektywu 
i niemożliwość posługiwania się objektywem szerokokątnym, który  jest 
potrzebny w architekturze. Tern niemniej pozostaje ona dla dużego za­
kresu zdjęć (fotografja artystyczna i naukowa, a zwłaszcza studjowanie 
zwierząt na swobodzie) najlepszym aparatem  ręcznym, mając przeciwko 
sobie jedynie wysoką cenę, spowodu skomplikowanej konstrukcji, a dla 
aparatów nieskładanych dawnego typu (dużego) — znaczne wymiary 
i wagę.

II.

Wypowiedzieliśmy się powyżej na korzyść kam erek lustrzanych 
przy zdjęciach portretow ych i pejzażu, t. j. przy głównych motywach 
fotografiki. Uwagi te w odniesieniu do lustrzanki typu dwuobjektywo- 
wego będą jednak tylko wtedy słuszne, gdy kam erka będzie zaopa­
trzona w optykę, odpowiednią dla danego motywu, a więc wymienną. 3



Zacznijmy od portretu. W książce, poświęconej objektywom ana- 
chromatycznym dla celów fotografji artystycznej, „Objectifs d’artiste“, 
C. Puyo dochodzi do wniosku na podstawie rozważań nad perspektyw ą, 
że zdjęcia portretowe (popiersia i studjum głowy) winny być dokony­
wane z odległości conajmniej 3—4 mtr. celem uniknięcia przykrych 
skażeń, czyli t. zw. anamorfozy perspektywy. Przy takiej odległości 
kam ery od przedmiotu niezbędna jest, przy najbardziej rozpowszech­
nionym formacie 6x6 cm. małych lustrzanek, ogniskowa około 20 cm., 
a to dla uzyskania dostatecznej skali obrazka na matówce. Taka ogni­
skowa da możność uzyskania odbicia głowy na matówce w skali 1:15 
do 1 : 20, t. j. wielkości około 1,5 cm. Przy krótszej ogniskowej skala 
obrazka byłaby odpowiednio mniejsza, a studjowanie przedm iotu (głowy) 
na matówce stałoby się o tyle utrudnione, że matówka zatraciłaby 
całą swą przewagę nad zwykłym celownikiem i odległościomierzem. 
Z tych względów ogniskowa przy zdjęciach portretow ych nie powinna 
być mniejsza niż 15—20 cm.

Przy zdjęciach krajobrazów w formacie 18x24 cm. potrzebna jest 
zdaniem Puyo zmienna ogniskowa w granicach 40—65 cm. i tylko wy­
jątkowo granice te mogą ulec rozszerzeniu do 25—30 cm. wdół (zdję­
cia architektury w mieście) oraz do 90 cm. przy motywach dalekich 
i niedostępnych. Dla 4-krotnie mniejszego form atu 6x6 cm. otrzymali­
byśmy w myśl powyższego potrzebną zmienną ogniskową w granicach 
10—16 cm., a w szczególnych przypadkach — nawet od 6 do 22,5 cm. 
Redukując nieco wymagania co do całkowitego w ykorzystania nega­
tywu, moglibyśmy zadowolnić się zaopatrzeniem  lustrzanki formatu 
6x6 cm. wymiennemi objektywami o 3-ch ogniskowych: 7,5—12—18 cm. 
Gdyby wypadło ograniczyć się jedynie do dwóch różnych ogniskowych— 
to należałoby wybrać je w nieco ciaśniejszych granicach: 7,5—9 cm. 
i 15 cm.

Przy formacie 4X4 cm., propagowanym przez dr. T. Cypriana, 
co w naszem mniemaniu stanowiłoby dolną granicę ze względu na 
skalę obrazka na matówce,—należałoby odpowiednio uwzględnić raczej 
nieco dłuższe ogniskowe; np. przy dwuch kombinacjach ogniskowej — 
6 cm. i 10,5—12 cm. W ten sposób skala obrazu w ypadłaby znacznie 
większa niż przy obecnych kam erach formatu 6X6 cm., posiadających 
stałą ogniskową 7,5 cm. A ponieważ rozm iar kam ery nie potrzebo­
wałby bynajmniej ulec zwiększeniu, lub w ostateczności zwiększenie 
byłoby zupełnie nieznaczne,—uniknęlibyśmy paradoksu otrzymywania 
negatywów, a właściwie ich wycinków (przeznaczonych do powiększa­
nia), mniejszych od znaczka pocztowego pomimo dużego form atu samej 
kam ery.

4 Uczynienie zadość powyższym warunkom nie jest zbyt trudne



przy lustrzance jednoobiektywowej, nie posiadającej nawet zmiennego 
wyciągu. W ystarczy ostatecznie posiadanie jednego objektywu zwyk­
łego i wymiennego teleobjektywu. Lecz przy lustrzance dwuobiekty­
wowej ilość wymiennych objektywów musiałaby ulec podwojeniu do 
4 albo nawet do 6. Taki asortym ent objektywów byłby zbyt kosztowny 
i ciężki, a mała kam erka utraciłaby rację bytu. Jednakże wyjście z tej 
sytuacji nie jest bynajmniej niemożliwe. Należałoby tylko zastosować 
konstrukcję kam erki „Pilot” Guthe-Torsch, której czołówka mieszcząca 
objektywy wysuwa się na rozporkach nożycowych. Rozporki te winny 
umożliwiać dwa (lepiej trzy) odmienne wyciągi, tak jak to ma miejsce 
w nowej „Makinie“ Plaubela — dla normalnego objektywu i wymien­
nego szerokokątnego. Przedłużenie (albo też skrócenie) ogniskowych 
obu objektywów lustrzanki nastąpiłoby przy pomocy soczewek nasad­
kowych, których cena ani też objętość nie są odstraszające.

Zamiast soczewek nasadkowych, wpływających nieco ujemnie na 
ostrość rysunku, możnaby żądać od fabrykantów skonstruowania objek­
tywu, opartego na zasadach „Polyplast’a “ D-ra Staeble’a, lecz o odpo­
wiednio zwiększonej jasności. W objektywie tym o jasności F : 5,9 ulega 
wymianie jedynie przednia soczewka, tak np. objektyw o ogniskowej 
10,5 cm. przeznaczony dla form atu 6 X 9 po odpowiedniej zamianie 
przedniej soczewki daje ogniskową 15 cm. przy F : 9, zaś po w kręce­
niu zamiennej soczewki skracającej, uzyskuje się ogniskową 8 cm. Być 
może, że kombinacja odpowiednich soczewek Plasmatu Meyera mog­
łaby posłużyć do otrzym ania podobnych rezultatów z jednoczesnem 
znacznem zwiększeniem jasności objektywu.

Zresztą nie chodzi nam w tej chwili o ściśle określone rozwiąza­
nie konstrukcyjne. Ważną jest sama jego możliwość i fakt, że nie na­
stręcza ona większych trudności, a wymaga jedynie trochę większej 
inicjatywy od fabrykantów. Mała kam era lustrzana jest sama przez 
się zbyt wielka, by nie powodować uzasadnionego żądania wymiennej 
optyki. Jest ona zasadniczo przeznaczona raczej dla fotografji a rty ­
stycznej (portret, krajobraz), niż dla zdjęć rodzajowych. Z tego po­
wodu winna jak najbardziej umożliwiać posługiwanie się matówką przy 
zadaniach kompozycyjnych.

Wiadomo zaś, że kompozycja polega na rozmieszczeniu głównych 
mas, a więc zarówno brył, jak i plam w tak zwanych mocnych stre­
fach lub ich przecięciach, czyli punktach mocnych, położonych wpo- 
bliżu brzegów matówki. Nawet wytrawny fotograf niełatwo lekce­
waży całość matówki i użytkuje tylko środkową jej część, jak- 
gdyby ograniczając się do znacznie mniejszego fo rm atu 1. Przy po-

1 Dla ułatw ienia tego zadania proponuję wycięcie z czarnego papieru  odpo­
wiedniej osłony do zakładania na matówkę. Tego rodzaju osłona lub kilka osłon



sługiwaniu się pełnym form atem  kam ery o zbyt krótkiej, t. zw. „nor- 
m alnej“, ogniskowej zjawia się naturalna tendencja fotografującego 
zbliżenia się do motywu w celu umeblowania całej matówki, a w kon­
sekwencji i negatywu.

Jak trudno oprzeć się tej wysoce szkodliwej tendencji— świadczy 
własne wyznanie jednego z najwybitniejszych polskich fotografików. Nic 
nie pomogły ani wyszkolenie kompozycyjne, ani wieloletnia praca 
dużą kam erą dawnego typu z wymienną optyką. Jak tylko zaczął p ra ­
cować Rolleiflexem, poczuł się nowicjuszem, komponującym niezręcz­
nie, zapełniającym cały czworokąt lustra niepotrzebnemi akcesorjami 
i—zwyciężonym przez kam erę. Po jednosezonowej próbie dał jej spokój 
i wrócił do starych bogów.

A jeśli tak się dzieje wśród elity, to cóż powiedzieć o zwykłych 
początkujących lub niedoszkolonych am atorach? Padają oni ofiarą 
wadliwej budowy aparatów, na pozór technicznie doskonałych, ale 
w istocie nieprzystosowanych do wyrobienia umiejętnego kompono­
wania, stają się niewolnikami swoich niepodatnych kam er, stanowią­
cych „ostatnie słowo techniki” i w końcu niezupełnie może z własnej 
winy powiększają grono pospolitych pstrykaczy.

W fabrykacji kam er i objektywów należałoby zaprowadzić współ­
cześnie modną gospodarkę planową, zasięgając nieco częściej zdania 
artystów-fotografików.

WITOLD ROMER

P O M I A R  C Z U Ł O Ś C I  M A T E R I A Ł Ó W  
F O T O G R A F I C Z N Y C H

n.
Stosunek konirctsiów jako podstawa pomiaru czułości
Na temsamem kryterjum  winien opierać się sposób określenia 

czułości m aterjału fotograficznego, jeśli chcemy uzyskać cyfry zgodne 
z czułością praktyczną.

Ażeby jednak czułość m aterjału fotograficznego wyrazić cyfrowo, 
należy całą tę sprawę ująć nieco ściślej. Mówiliśmy, że kryterjum  czu­
łości powinno się opierać na stosunku kontrastów, musimy zatem zmie­
rzyć kontrast m aterjału fotograficznego przy różnych naświetleniach.

z wycięciami rozm aitego Fformatu, nałożonych jedna na drngą, mogłyby pozostawać 
na stałe na m atówce lustrzanki i ty lko—w razie potrzeby objęcia szerszego k ą ta  wi­
dzenia—byłyby kolejno wyjmowane.

w
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K ontrast ten możemy zmierzyć, fotografując dwa pola różnej jasności, 
np. dwa naklejone obok siebie paski szarego papieru o różnym odcieniu. 
Jeśli użyty m aterjał będzie pracował mało kontrastowo, otrzymamy 
na zdjęciu dwa pola nieznacznie się różniące zaczernieniem, na mater- 
jale zaś kontrastowym  zaczernienia będą się znacznie od siebie różnić. 
Zmieniając czas naświetlenia przy użyciu tego samego materjału, mo­
żemy badać zależność kontrastu od naświetlenia. Zamiast fotografować 
możemy również kopjować na badanej płycie negatyw o dwóch sąsia­
dujących z sobą polach, różniących się zaczernieniem, np. zdjęcie wspo­
mnianych wyżej pasków papieru. Możemy również zastąpić negatyw
0 dwóch tylko polach skalą pól coraz to ciemniejszych tak dobraną, 
aby różnica zaczernień dwóch sąsiadujących pól była wszędzie jedna­
kowa 1. Kopjując jednorazowo taką skalę na badanej kliszy otrzym u­
jemy tensam wynik, którybyśm y uzyskali, powtarzając wielokrotnie 
ze zmiennem naświetleniem kopję negatywu o dwóch tylko polach. 
Intensywność światła działającego na kliszę zmniejsza się bowiem sto­
pniowo, w miarę jak rośnie zaczernienie skali. W ymierzając na kopji, 
uzyskanej na badanej 
emulsji, kolejno różni­
ce zaczernień wszyst­
kich sąsiadujących z so­
bą pól i przedstaw ia­
jąc graficznie wyniki 
pomiaru, uzyskujemy 
krzyw ą (Ryc. 6. R epro­
dukcja niestety zaciera 
nieco różnice zaczer­
nień widoczne na kopji).
Na rycinie tej u dołu 
przedstawiona jest ko- 
pja skali na badanej 
emulsji, u góry zaś wy­
prowadzona na jej pod­
stawie krzywa (linja pełna). Widzimy, że na najsłabiej naświetlonej 
części kopji poszczególne stopnie ledwo odróżniają się od siebie. 
W miejscach tych krzywa kontrastu przebiega bardzo nisko. Następnie 
różnice stopni są silniejsze, czemu odpowiada wzrost krzywej kontrastu
1 wreszcie stopnie ponownie się zacierają, powodując ponowne obni­
żenie się krzywej. Krzywa przedstawia zatem zależność kontrastu bada-

6

Ryc. 6

1 Skalę tak ą  przedstaw ia np. klin sensytom etryczny stosowany w niemieckiej 
znormalizowanej metodzie pom iaru czułości, zwanej m etodą D. I. N, 7



nej emulsji od naświetlenia i nazywamy ją krzywą kontrastu czyli 
krzywą gradjentu K Przyjmujemy, że maksymum tej krzywej odpowiada 
w przybliżeniu półtonom normalnego negatywu. W artość tę oznaczamy 
w sensytom etrji zazwyczaj symbolem y- Na krzywej kontrastu bardzo 
już łatwo znaleźć punkt, w którym  kontrast emulsji równy jest okre­
ślonemu ułamkowi kontrastu półtonów. Jeśli naprzykład przyjmiemy 
za granicę połowę y, w ystarczy wykreślić prostą równoległą do osi na­
świetleń w wysokości, równej połowie wysokości maksymum krzywej. 
(Patrz ryc. 6). Punkty przecięcia tej prostej z naszą krzywą wyznaczą 
nam granicę, poniżej albo powyżej których zaczyna się już niedoświe- 
tlenie lub prześwietlenie 1 2.

Należy się teraz zastanowić, jaki minimalny kontrast negatywu 
w cieniach wystarczy jeszcze do tego, aby uzyskać odbitkę „harm o­
nijną" o cieniach dobrze wyrysowanych. Jest to zagadnienie związane 
z fizjologją widzenia, które niełatwo rozwiązać teoretycznie. Wiemy 
z rozlicznych rozważań natury estetycznej, a także z pomiarów z dzie­
dziny fizjologji, że rysunek w cieniach jest mniej ważny, niż w półto­
nach i światłach, poprostu w cieniach spostrzegam y mniej szczegółów. 
Jednakże bezpośrednią odpowiedź może nam dać tylko doświadczenie. 
Otóż z licznych, opartych na praktyce głosów, wynika, że zdjęcia, na­
świetlone normalnie, posiadają kontrast w cieniach, odpowiadający 
połowie y, zaś dolnej granicy naświetleń jeszcze użytecznych odpowiada 
kontrast w cieniach równy V5-tej y- Doświadczenia wykonane w Insty­
tucie Fotograficznym Politechniki lwowskiej z okazji pracy, o której 
będzie mowa później, wykazały zupełną słuszność tych założeń. Zdję­

1 Jeśli zam iast wymierzać różnice zaczernień sąsiadujących pól, będziemy m ie­
rzyli bezwzględne w artości zaczernienia, otrzym amy znaną dobrze w sensytom etrji 
„krzywą charakterystyczną* emulsji, oznaczoną na rysunku linją przeryw aną. (Dla 
tej krzywej skala kontrastu  zostaje zastąpiona przez skalę zaczernienia). Na krzywej 
charakterystycznej kon trast w każdym  punkcie jest wyrażony przez tangens ką ta  
zaw ąrtego pomiędzy styczną do krzywej w danym  punkcie, a osią odciętych. Wielkość 
tę  nazyw am y gradjentem  krzywej. Krzywa kontrastu  czyli krzyw a gradjentu  jest zatem  
w zależności od krzywej charakterystycznej. M atem atycznie w yrażam y tę  zależność 
mówiąc, że krzyw a gradjentu  przedstaw ia pierw szą pochodną funkcji w yrażonej przez 
krzyw ą charakterystyczną. W artość gradjentu  t. zw. „odcinka prostolinijnego* krzy­
wej charakterystycznej, a ściślej mówiąc gradjent punk tu  przegięcia krzywej określam y 
symbolem Y*

Krzywa gradjentu  lepiej i naoczniej ilustru je właściwości m aterja łu  fotograficz­
nego, niż krzywa charakterystyczna. Ciekawem jest, że znalezione eksperym entalnie 
krzywe gradjentu  posiadają zwykle bardzo w yraźne maksymum, co dowodzi, że odci­
nek rzeczywiście prostolinijny krzywej charakterystycznej z reguły nie istnieje.

2 Odcięte tych punktów  przedstaw iają naśw ietlenia, przy których k o n trast jest 
równy połowie kon trastu  m aksym alnego czyli Y- Mówimy, że przy tem naśw ietleniu 
kon trast (gradjent) względny, odniesiony do Y, posiada w artość



cia naświetlone w ten sposób, że kontrast w głębokich cieniach równa 
się połowie y czyli połowie kontrastu jasnych części obrazu, wcale nie 
są niedoświetlone, lecz przeciwnie, robią wrażenie normalnie, raczej 
obficie naświetlonych. I nawet negatywy o kontraście cieni, równym 
piątej części y, pozwalają jeszcze na uzyskanie zupełnie zadowalających 
odbitek, jakkolwiek niemożna już o nich powiedzieć, że robią w raże­
nie obficie naświetlonych.

Stosowane dziś sposoby pomiaru czułości
Stosowane obecnie sposoby pomiaru czułości obarczone są naogół 

poważnemi brakam i. Na podstawie poprzednich rozważań zrozumiemy 
łatwo dlaczego sposoby, oparte na „progu czułości44, dają wyniki nie­
zgodne z praktyką. Mianowicie kontrast przy naświetleniach, dających 
na kliszy pierwszy widoczny ślad, jest bardzo mały, prawie że równy zeru.

Drugim, będącym w powszechnem użyciu, zwłaszcza w anglosa­
skich i romańskich krajach, jest sposób H urtera i Driffielda. Skala ta, 
oznaczana literami H. & D., opiera się na tak  zwanej „inercji” Jak ­
kolwiek pojęcie inercji opiera się na nieuznawanych już dziś założe­
niach teoretycznych, jednakże nowsze pomiary wykazały, że inercja 
odpowiada dość ściśle naświetleniu, przy którem  kontrast równa się 
połowie y. Temsamem skala H. & D. uzyskała nowe podstawy. Jednakże 
sposób wykonywania pomiarów jest niedokładnie ustalony, w użyciu 
są różne odmiany tej metody, dające rozbieżne wyniki, co utrudnia 
skontrolowanie pomiaru i umożliwia nadużycia. Doprowadziło to do po­
dobnego zdyskredytowania tej metody, jakie spotkało u nas metodę 
Scheinera.

Niemiecki Komitet Normalizacyjny wprowadził w r. 1934 jako 
obowiązującą oficjalnie w Niemczech metodę określoną znakiem D. I. N. 
(skrót: Deutsche Industrie Normen). Podstawą tej, bardzo dokładnie 
opracowanej metody, jest naświetlenie, które daje po wywołaniu za­
czernienie o 25% większe (0,1 w skali logarytmicznej) od zaczernienia 
kliszy nienaświetlonej, czyli od dymku. A zatem zawiast wyszukiwać 
pierwszy widoczny ślad zaczernienia, czyli „próg czułości”, wyszukuje 
się zaczernienie dobrze widoczne i dokładnie określone. Podstawą m e­
tody D. I. N. jest zatem modyfikacja progu czułości. Założenie to nie 
ma dostatecznego uzasadnienia teoretycznego, bowiem zaczernieniu, 
będącemu podstawą pomiaru, może przy różnych emulsjach odpowia­
dać różny kontrast. Może istnieć emulsja o „długim ogonie”, która 1

1 Terminem „inertia** nazwali H urter i Driffield naśw ietlenie odpowiadające 
punktow i przecięcia się prostej, przedłużającej prostolinijny odcinek krzywej charak­
terystycznej, z odciętą, odpow iadającą zamgleniu, oznaczone literą „i“ na Ryc. 6.



przy tem zaczernieniu będzie miała kontrast bardzo mały. Emulsję 
taką nawet bardzo łatwo sporządzić. Pomiędzy materjałam i będącymi 
w handlu jednakże emulsyj takich się nie spotyka i prof. Luther wy­
kazał, że czułość oparta na tem założeniu jest w wystarczających gra­
nicach zgodna z czułością, opartą na kontraście względnym, odniesio­
nym do kontrastu średniego. Zauważyć jednak należy że metoda D. 1. N. 
poleca wywoływać próbki bardzo silnie, tak długo dopóki obrazu je­
szcze przybywa, to znaczy dopóki czułość jeszcze rośnie. Aby osiąg­
nąć tę granicę, trzeba próbki wywoływać znacznie dłużej, niż się to 
czyni zazwyczaj w praktyce, nieraz nawet pół godziny, co powoduje 
odstępstwa od czułości praktycznej i jest podstawą licznych zarzutów.

Zagadnienie pomiaru czułości na kongresie fotograficznym.
Na IX Międzynarodowym Kongresie Fotograficznym, który odbył 

się w lipcu bieżącego roku w Paryżu, kwestja pomiaru czułości była 
szeroko rozpatrywana. Przedłożono długi szereg prac, sprawozdań i wnio­
sków. Najpoważniejsza, bo najdokładniej opracowana i wprowadzona 
w praktyce, była proponowana już na poprzednim kongresie niemiecka 
metoda D. I. N. Z mniej lub więcej konkretnem i propozycjami w ystą­
piły Anglja, Francja, Holandja i Stany Zjednoczone. Autor imieniem 
Polski przedłożył obszerną pracę, w której proponuje oprzeć pomiar 
na wyłożonej powyżej zasadzie kontrastu względnego( czyli gradjentu 
względnego). W pracy tej wykazana została wielka dokładność opar­
tych na tej zasadzie pomiarów i zgodność uzyskanych wyników z czu­
łością praktyczną. Stwierdzona natom iast została dla niektórych mate- 
rjałów niezgodność cyfr uzyskanych metodą D. I. N. z czułością p rak ­
tyczną, niezgodność w pewnych wypadkach nawet bardzo poważna. 
Niezgodność ta została również stwierdzona w pracach amerykańskich, 
angielskich i francuskich. Propozycja polska pokryła się w założeniach 
podstawowych w zupełności ze zgłoszoną w ostatniej chwili propozycją 
am erykańską, co oczywiście bardzo podniosło jej szanse.

Należy zauważyć, że metoda D. I. N. spotkała się ze sprzeciwami 
wszystkich bez wyjątku delegacyj. Niektóre z nich protestują jedynie 
przeciw przyjętemu w tej metodzie sposobowi wywoływania, inne na­
tomiast odrzucają samą zasadę pomiaru. W czasie dyskusji, która roz­
winęła się na kongresie nad zgłoszonymi wnioskami, okazało się, że 
niemożliwe jest osiągnięcie porozumienia. Propozycyj było zbyt wiele 
i zbyt późno zgłoszonych, aby możliwem było wysnucie na ich pod­
stawie jakiejś jednolitej metody międzynarodowej. Metoda taka, o ile 
wogóle ma szanse na zrealizowanie, może być dopiero ustalona na 
następnym międzynarodowym kongresie, który  ma odbyć się w roku
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1938 w Rzymie. Do tego czasu muszą poszczególne kraje na własną 
rękę ustalać u siebie nowy sposób pomiaru czułości, albo też pozo­
stać przy sposobach dotychczasowych. Jaki ostateczny obrót sprawa 
przybierze, trudno w tej chwili przewidywać. Do metody D. I. N. bo­
wiem również zapowiedziane^są zmiany i uzupełnienia.

P R Z E G L Ą D  P R A S Y
Revue Fran ęaise de Photographie et Cinem alographie.

W Nr. 378 dw utygodnika R. F. P. C. z 15 września r. b. M. C. de Santeul roz­
począł cykl gruntow nych artykułów , które m ają się złożyć na „gram atykę sztuki foto­
graficznej". We w stępie au to r mówi: —„W epoce, gdy fotografja została nieomal po­
wszechnie uznana za przynależną do sztuk pięknych, wydało się nam pożyteczne, 
jeżeli nie konieczne, streścić dla czytelników R. F. P. C. ogólne praw a, które stano­
wią podstaw ę estetyki obrazu fotograficznego. — W celu system atycznego wyłożenia 
tej swego rodzaju gram atyki sztuki fotograficznej i sprecyzowania jej podstaw , po­
przedzam y ją dwoma w stępnem i rozważaniami, mianowicie: 1) jakie miejsce zajmuje 
fo tografika wśród sztuk pięknych, 2) o roli podm iotu i przedm iotu w sztuce fo togra­
ficznej, a w szczególności w fotografice". W ym ieniona część pierwsza tego w stępu zo­
sta ła  zamieszczona w omawianym num erze R. F. P. C. Sądząc z treści w stępu, jak  
również znając au to ry te t autora, można być pewnym , że całość złoży się na niezm ier­
nie w artościow ą pracę o podstaw ach estetyki fotograficznej.

Ten sam num er R. F. P. C. zawiera artyku ł M. H. Cuisinier o em ulsjach pan- 
chrom atycznych, stanow iący wyciąg z jego broszurki o em ulsjach negatyw ow ych 
(„Le tra item en t des emulsions negatives“, edition Paul Montel, Paris V — 189 Rue 
Saint— Jacąues, cena 4 fr.), k tó ra  omawia zagadnienia ortochrom atyzm u i panchro- 
m atyzm u emulsji, jak  również posługiwanie się filtrami.

Fotografische Rundschau.

W Nr. 18 F. R. z września r. b. znajdujem y pożyteczne wskazówki co do osza­
cowania zdjęć, zrobionych w okresie wakacyj. Zwykle bowiem większa ilość zdjęć, doko­
nanych w czasie w akacyj zostaje w yw ołana dopiero na jesieni. Z tego obfitego m ater­
iału  wyjściowego należy wybrać najcenniejszy dla dalszej obróbki. Nie należy oba­
wiać się wykorzystyw ania m ałych wycinków negatyw u. Każdy obrazek — choćby bez 
ty tu łu —winien być zupełnie jasny co do swej treści; wzrok oglądającego musi być 
odrazu skierow any na isto tną część motywu. A więc zbędne szczegóły uboczne, które 
zakłócałyby jedność kompozycji, w inny zostać odrzucone. Lecz już przy samem w yko­
naniu zdjęcia należy baczyć, by nie wprowadzać zbyt wielu szczegółów — w takiem  
ograniczeniu kompozycji ujaw nia się mistrz! Oczywiście, że nie jest to bezwzględna 
reguła, gdyż zdarza się nieraz, że zwłaszcza przedni p lan może być niezbędny dla 
oddania p lastyki i perspektyw y.

Photofreund.

Nr. 18 z 20 w rześnia r. b. jest przeważnie poświęcony również opracowaniu 
większego dorobku wakacyjnego. E. Schulz omawia w szczególności wybór, uporządko­
wanie i przechow anie negatywów. Zwraca on uwagę, iż jeszcze przed kilku laty  można



było uważać jakieś 30 negatywów w formacie 9 X 12 za przeciętny wynik sezonu. 
Obecnie natom iast roczna wydajność pracy am atora wyniesie łatw o 12 — 15 rolek 
b łony lub filmu, zawierających każda od 8 do 36 zdjęć. To też odpowiednie przecho­
wanie tak  obfitego m aterjału , któreby dawało możność łatw ego odnalezienia po trzeb­
nego negatywu, staje się niezmiernie ważne. Drobne, m injaturow e negatyw y, podle­
gające 10-krotnemu, a naw et silniejszemu powiększeniu, muszą być starannie prze­
chowywane. Przy tak  silnem powiększeniu naw et mało znaczące rysy i uszkodzenia 
występują jaskraw o na pozytywie, wym agając uciążliwego retuszu. W ostatn ich  la tach  
pojawiło się sporo rozm aitych przyborów, służących do przechow yw ania negatywów, 
które au tor w ogólnych zarysach omawia. Najdogodniejszemi są skrzyneczki typu  
karto tek , w których przechow uje się w odpowiednich fu terałach  - kopertach bądź po- 
jedyńcze negatyw y, bądź przy min ja turo wych fo rm atach—pew ną część taśmy, zaw iera­
jącą kilka zdjęć. Dzięki przezroczystości koperty  negatyw y nie potrzebują być wyj­
mowane przy oglądaniu.

W nr. 19 z 5 października tegoż pism a znajdujem y również artykuł E. Schulza, 
w którym  zw raca on uwagę, że jesień i zima nie wychodzą bynajm niej poza obręb 
sezonu fotograficznego, jak  to niektórzy dawniej uważali. Obecna optyka i czułość 
emulsji dają w dalszym ciągu możność fotografowania bez żadnych trudności. Za­
równo zaś jesień i zima obfitują w najpiękniejsze motywy. Uwagi te, słuszne dla Nie­
miec, dadzą się tem bardziej zastosować do polskiej jesieni i zimy.

C am era.

Nr. 3 z w rześnia r. b. zaw iera spraw ozdanie z 4-ej międzynarodowej w ystawy 
fotografji artystycznej w Lucernie. W w ystawie wzięło udział 30 krajów  z 455 obra­
zami. Z najw iększą ilością zdjęć (72) w ystąpiły Stany Zjednoczone A. P. N atom iast 
najbardziej wyróżniły się jakością i jednolitością poziomu nadesłanych obrazów 
W§orY> za którem i przychodzą Szwajcarja, Czechy, Polska („osta tn ia  w ystąpiła 
wprawdzie zaledwie z 9, lecz wyborowemi obrazami, z których to 2 pełne nastro ju  nocne 
zdjęcia" *) i Anglja.

Ciekawy artykuł Th. Mendelsohna poświęcony jest fotoelektrycznym  św iatło ­
mierzom. Autor opisuje zasady działania trzech grup fotokomórek. Do pierwszej grupy 
autor zalicza t. zw. fotokom órki alkaliczne, do drugiej zaś grupy—oparte  na działaniu 
w arstw y zagradzającej przenikanie św iatła, czyli „półkierujące* fotokomórki. Komórki 
drugiego typu  nie potrzebują oddzielnego źródła prądu  elektrycznego, p rąd  jest bo­
wiem w ytw arzany w samej kom órce przez fotobaterję, składającą się z cienkiej 
(0,5 mm.) p ły tk i z tlenku  miedzi lub selenu, k tórą z dwuch stron obejm ują elektrody 
z 1 innych metali, np. srebra i złota. Prąd pow staje pod wpływem  oddziaływania 
św iatła , przenikającego przez niezmiernie cienką ujem ną górną elektrodę, — na w ar­
stewkę selenu lub tlenku miedzi, k tóra ulega powierzchownemu odtlenieniu. Istnieje 
wreszcie jeszcze trzecia grupa fotokomórek, k tó ra opiera się na zasadzie zm niejsza­
jącego się oporu selenu pod wpływem naświetlenia; przy tej grupie fotokom órek po­
trzebne jest, oczywiście, oddzielne źródło prądu. - N ajpraktyczniejsze są, jak widać, 
fotokomórki drugiego typu, które nietylko nie po trzebują oddzielnej baterji elektrycz-

1 Kam era reprodukuje z nich pracę St. C ierniaka pod ty tu łem  „Dziadek", za­
opatru jąc ją  następującą uw agą w dziale omawiającym ilustracje: „Stanisław Cierniak— 
Poznań, ze swym m onum entalnym  obrazem „D iadek" oraz R. Koppitz, prof. fo to­
grafji artystycznej w iedeńskiego graficznego na ikowo - badawczego insty tu tu , dają 
oczywiście tylko rzeczy wzorowe. 4



nej, lecz odznaczają się również najw iększą czułością, a ponadto czułość ich na po­
szczególne barw y św iatła (zwłaszcza przy użyciu selenu) jest najbardziej zbliżona do 
wrażliwości oka ludzkiego, względnie dobrej em ulsji panchrom atycznej z odpowiednim 
filtrem .

Die G alerie.

W n-rze 10 „Die Galerie" L. Misonne porusza zagadnienie nieostrości w foto­
graf ji. Dużo jest motywów, które nie znoszą nieostrości i w takich w ypadkach sto­
sowanie środków, zm ierzających do osiągnięcia nieostrości, jest nietylko bezcelowe, 
lecz w prost szkodliwe, lepiej więc je zastosować dopiero przy kopjow aniu. W tym  
celu Misonne w kłada między czuły pap ier a negatyw  szkło, naśw ietlając !/4 lub 
i /3 część właściwego czasu. Po usunięciu szkła, dopasowaniu pap ieru  i negatyw u 
naśw ietla do pełnego czasu. Znaczki na rogach negatyw u i papieru  u łatw iają wza­
jem ne dopasowanie.

Znaczenie tej metody polega na tern, że 1°. P rzedstaw ia jasno zasadę nieostrości 
zdjęć. (Obraz jest rozłożony na dwa elementy: jeden to kontur zasadniczy ostry, 
drugi to kontur „m iękki", stanow iący niejako otoczkę dokoła konturu  zasadniczego). 
2°. Metoda ta  pozwala nam  dowolnie regulować nieostrość—czy to zm ieniając odleg­
łość między negatywem , a papierem , czy też zm ieniając stosunek  czasów naświetleń. 
Zależnie od tych czynników otrzym am y różne efekty z tego samego negatyw u.

P O R A D N I A

Zdjęcia, nadesłane przez Bra­
ta Januarego W, zdradzają 
am atora, który  poszukuje tem a­
tów nieprzeciętnych i umie w przy­
rodzie odnaleźć ciekawe szczegó­
ły. Niemałe trudności stają ama­
torowi na przeszkodzie przy tego 
rodzaju zdjęciach i niezawsze 
można ich uniknąć, jak to widzi­
my na zdjęciu p. n. „Pajęczyna", 
k tóre reprodukujem y. Zaletą te­
go obrazka jest ciekawy tem at 
i dobre ujęcie, wadą—niespokoj­
ne tło, odwracające uwagę od mo­
tywu głównego. Można częściowo 
to poprawić przez obcięcie u gó­
ry wzdłuż nakreślonej linji, co 
także polepszy kompozycję. Na­
leżałoby jeszcze tylko stonować 
tło zwłaszcza z prawej strony, 
i obrazek jest wart powiększenia. 13Pajęczyna



„Kotek“ w okularach, przeglądający gazetę, dobry w ujęciu, ale 
ma zbyt jasne tło, co znacznie psuje efekt zdjęcia. „Chmury” są ładne, 
lecz skopjowane na zbyt twardym papierze. Radzimy zastosować gatu­
nek miększy, a zyska na tern i dolna część obrazka, k tórą na nega­
tywie można oprócz tego przykryć kokcyną. (Zamieścimy w bliskiej 
przyszłości wiadomości o retuszu zapomocą tego barwika).

W odpowiedzi na pytanie, jak uniknąć jasnych punkcików na 
negatywie lub jak później usunąć tę wadę, wyjaśniamy, że należy wy­
woływacz filtrować przed użyciem, a wywołując poruszać często wa­
nienką i sprawdzić czy niema na płycie pęcherzyków powietrza. Jeśli 
to nie pomoże, pozostaje tylko retusz pendzelkiem (karminem) na ne­
gatywie lub piórkiem na pozytywie (wyskrobać). Dobre płyty przy 
prawidłowem postępowaniu nie wykazują tych wad.

Zbyt jasne niebo na obrazku „Morze” można poprawić przez 
osłabienie na mokrym negatywie watą nasyconą osłabiaczem Farm era. 
Przed zastosowaniem tej metody poraź pierwszy należy ją wypróbować 
na negatywach zepsutych.

Kupon do oceny zdjęć umieszczony jest na 3 str. okładki u dołu.
S. T.

W Y S T A W Y
Salon Irlandzki w Dublinie, 2—9 listopad 1935 r.
II K anadyjski Międzynarodowy Salon w Ottawie, 6—21 listopad 1935 r.
XI Międzynarodowy Salon w Antwerpji, 25.XII—5.1. 1936 r. O statni term in nad­

syłania prac 15.XI. 1935 r.
Międzynarodowy Salon w Leicesterze, 24.11 — 7.III. 1936 r. Termin nadsyłania 

zdjęć do 24.1. 1936 r.
Niezbędne form ularze zgłoszeń do w ystaw  posiada Związek Zrzeszeń Fotogra­

ficznych, W arszawa, Chmielna 17.

NOWY MODEL APARATU DO REPRODUKCJI

W dniu 3 b. m. Dr. Jan Kruszyński, członek Fotoklubu Wileń­
skiego wygłosił referat na zebraniu T-wa Bibljotekarzy w sali Uniwer­
sytetu St. Batorego, p. t. „Aparat do reprodukcji i zdjęć archiwalnych".

Prelegent omówił dotychczasowe metody reprodukcji, wyjaśniając 
licznie zebranym członkom i gościom znaczenie i wartość metod foto­
graficznych do celów badawczych naukowych. Następnie Dr. Kruszyński 
zademonstrował aparat własnej konstrukcji do reprodukcji w prost na 
papier, oparty w zasadzie na wzorach aparatów  typu „Kontofot", „Fa-
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mulus” i modyfikacji tegoż przez ks. Radomskiego. Konstrukcja tych 
modeli polega na tern, że obraz fotografowany i aparat są prostopadłe 
do siebie, a zdjęcie zostaje wykonane przez odwrócenie obrazu w lu­
strze (optycznem) położonem pod kątem  45° (do aparatu i obrazu). 
W ten sposób otrzymujemy na papierze obraz (np. druku, pisma) w po­
zytywie, natom iast tonalne odwrócenie, jeśli to jest potrzebne, może 
nastąpić przez ponowne zdjęcie pierwszej odbitki (por. art. J. Neu­
mana w n-rze 4 Fotografa Pol.).

A parat d-ra Kruszyńskiego, wykonany w Wilnie, jest bardzo por- 
tatywny, niekosztowny oraz szybki w pracy i to stanowi jego zalety.

Odczyt był obficie ilustrowany zdjęciami d-ra Kruszyńskiego i ry ­
sunkami technicznemi zapomocą epidjaskopu. Szereg pytań i dyskusja 
po referacie świadczyła o zainteresowaniu słuchaczy. Prelegent zapo­
wiedział dalsze ulepszenia w swoim modelu. T.

SKRZYNKA L I S T O W A
Życie stow arzyszeń fotograficznych

Towarzystwa fotograficzne są proszone o perjodyczne nadsyłanie do Redakcji 
P. F. krótkich wzmianek sprawozdawczych o ważniejszych przejaw ach ich działalno­
ści, które to wiadom ości będziemy zamieszczali w naszem piśmie w m iarę posiada­
nego miejsca. Nowopowstające stowarzyszenia, kluby i koła fotograficzne zechcą we 
w łasnym  interesie kom unikować Redakcji swoje adresy i szczegółowe dane, dotyczące 
swego składu personalnego i organizacji. Wiadomości te również spożytkujemy.

Do P. P. fabrykantów w yrobów fotograficznych i pokrew nych w Polsce

Pragnąc zestawić i podać w Przeglądzie Fotograficznym  możliwie kom pletną 
ewidencję krajow ej produkcji m aterjałów  fotograficznych, k tóra rozwija się tak  obie­
cująco, prosim y o łaskaw e zgłaszanie do Redakcji szczegółowych danych (p rospek­
tów, cenników i t. p.) o firmach, w yrabiających w Polsce płyty, błony, papiery, che- 
mikalja, aparaty , trójnogi, kopjoram ki i wszelkie inne utensylja fotograficzne. Wiado­
mości te, po skom pletow aniu, będą umieszczone bezpłatn ie w rubryce „Polski prze­
m ysł fotograficzny".

*
Przegląd Fotograficzny pragnie wiedzieć i informować o wszystkiem, co się 

dzieje w Polsce w związku z fołografją. Kto mu w tem  dopom aga — służy spraw ie 
fotografji polskiej.

Rozpowszechniajcie
P r z e g l ą d  F o t o g r a f i c z n y :
pow iększycie przez io liczbę ilustracyj i ireść. 15



Z P R Z E M Y S Ł U
Koncernowi Zeiss Ikon niem ożna zarzucić braku  inicjatyw y w budow aniu i wy­

puszczaniu nowych modeli aparatów  fotograficznych. Nie będziemy zatrzymywali się 
na dostatecznie znanych modelach z la t ubiegłych, jak Contax, Super-N ettel i t. d., 
zastanow im y się natom iast nad nową z serji Super-Ikonta kam erą 6 x 6  cm., w na­
stępnym  zaś numerze P. F. omówimy osta tn ią  nowość Zeissa kam erę Contaflex.

Nie będziemy się wdawali w szczegółowy opis kam ery Super-Ikonta 6x6 ,  k tóra 
od paru  miesięcy ukazała się również i na polskim rynku fotograficznym. Podkreślimy 
tylko najistotniejsze jej cechy zarówno dodatnie, jak  i ujemne.

Przedewszystkiem  musimy się wypowiedzieć z całem  uznaniem  za zastosow a­
niem konstrukcji poprzecznej, zam iast powszechnie stosow anej podłużnej, oraz for­
m atu  kw adratowego 6 x 6  cm. Znaczna większość zdjęć jest w ykonyw ana na formacie 
poprzecznym i układ kam ery winien tem u czynić zadość.—W szystkie bardziej w arto ­
ściowe kam ery w większych form atach posiadają kadłub kw adratow y (nie prostokątny), 
a dla przejścia od form atu poprzecznego do podłużnego obraca się m atówkę, nie 
przekręcając kam ery. Przy m ałej kam erze w form acie 6 x 6  cm. i niżej ta  sama za­
sada n ieprzekręcania kam ery logicznie prowadzi do użycia kwadratowego form atu 
negatyw u. W ten  sposób będziemy mogli trzym ać zawsze kam erę w najdogodniej- 
szem położeniu poprzecznem, kiedy leży ona w ręku najlepiej, a posługiwanie się ce­
lownikiem i odległościomierzem jest również najdogodniejsze. Niezupełne w ykorzysta­
nie całości form atu nie może tu  odegrywać żadnej roli ze względu na koszta, które 
są naogół bardzo nieznaczne w tych  form atach.

Na specjalne podkreślenie zasługuje pozatem  w prow adzanie w ruch migawki 
przy pomocy guziczka spustowego, położonego na kadłubie kam ery, dzięki czemu 
kam era może być dogodnie i mocno trzym ana obydwiem a rękam i. Można się dziwić^ 
iż tak  długo musieliśmy czekać na wprowadzenie tak  nieomal prym itywnej a ważnej 
inowacji. W reszcie zasługuje na podkreślenie możność zam ykania kam ery bez po­
trzeby zdejmowania filtru. Na tak  drobne a isto tne ulepszenia należało czekać aż do 
1935 roku!

Przy ty lu  zaletach wadę kam ery stanowi jej duży rozm iar i wnga (ponad 900 
gr.), k tóre „niezbyt odbiegają od poczciwego apara tu  6 x 9  cm., a waga wystarczy, 
by każdą kieszeń oberwać w ciągu tygodnia". Ta charak terystyka dr. T. Cypriana 
(p. Nr. 1 Przeglądu Fotograficznego) znajduje tu  pełne zastosow anie.—Skoro więc nie 
odznacza się ona zbytnią portatyw nośeią, ani też—jako instrum ent precyzyjny—niską 
ceną, znacznie racjonalniejszem  rozwiązaniem  byłoby, w naszem mniemaniu, dalsze 
postąpienie na obranej drodze i dalszy rozwój tej kam ery w kierunku zwiększenia 
jej uniwersalności przez w prowadzenie migawki szczelinowej i wymiennego teleobjek- 
tywu, również sprzężonego z odległościomierzem. Sądzimy, że nowy model tej sa ­
mej kam ery w obecnej jej konstrukcji, lecz w zmniejszonym form acie 4 X 4  cm. 
przy dostatecznie zmniejszonej wadze,—uczyniłby najlepiej zadość zupełnie słusznym 
postulatom  dr. T. Cypriana co do m iniaturow ej kam ery, mogącej zastąpić „Małą 
Ikontę", a form at 4X 4 cm, poza swemi zaletam i, jako kw adratow y, zmniejszyłby nad ­
m ierną ilość zdjęć na jednej rolce z 16 do 12.

Nowy wywoływacz drobnoziarnisty. Firm a Tetenal, specjalizująca się w pro­
dukcji drobnoziarnistych wywoływaczy, jak  Leicanol lub Ekofin, w ypuściła ostatnio 
specjalnie drobnoziarnisty wywoływacz pod nazw ą U ltrafin—SF. Na podkreślenie za­
sługuje, że wywoływacz ten zupełnie nie zaw iera parafenilendiam iny, jako substancji 
w yw ołującej.

D. L.



Nadesłane
Firm a Hauft poleca specjalny wywoływacz do papierów  p. n. „N egro l" dla 

otrzym yw ania pięknych czarnych tonów obok czystych św iateł (gatunek A), lub do 
tonów czarnoniebieskich (gatunek B). W ywoływacz jest dostarczany w patronach  na 
250 ccm. (gatunek B), oraz w dozach na 2,5, 5 i 10 litr. (A i B). Czas w ywoływania 
wynosi ca. 45—120 sek., jednak przedłużenie jego nie powoduje zażółcenia lub zasza- 
rzenia papieru, jak  to się zdarza przy użyciu innych wywoływaczy, co praktycznie 
wyklucza stra ty  papieru.

Zalety Negrolu dają się ująć w 5 punktach:
1. Czysto czarne lub niebieskoczarne tony obok czystych św iateł, 2. Możliwość 

długiego wywoływania, przez co 3. unika się s tra t papieru, 4. Znaczna trw ałość 
i wydajność, 5. b. niska cena.

K O M U N I K A T Y
Kurs Lejki w Wilnie

Dnia 28 b. m. Fotoklub Wileński rozpoczyna 5 tygodniowy kurs 
fotografowania aparatem  Leica. Kurs przewiduje w ykłady i ćwiczenia 
trzy razy tygodniowo w godz. od 5 do 8. Zapisywać się na kurs można 
w składach fotograficznych „Polfot” (Mickiewicza 23), Rabinowicz 
(Wielka 8) i Kołysz (Mickiewicza 4). Kurs odbywać się będzie przy ul. 
Mickiewicza 23 (wejście obok f-my Polfot). Kierownikiem kursu jest 
p. St. Turski.

"Estetyka Światła« J. Bułhaka
Druk tej najnowszej książki Bułhaka jest już na ukończeniu i za 

kilka dni znajdzie się ona na półkach księgarskich, a także będzie ro­
zesłana prenum eratorom . Recenzję tego podstawowego dzieła o estetyce 
w fotografji zamieścimy w następnym numerze.

Od wydawnictwa. Od stycznia 1936 r. na końcu każdego nu­
meru Przeglądu Fotograficznego rozpoczniemy druk kalendarza-podręcz- 
nika dla amatorów. Do tego czasu nie będziemy przeładowywali pisma 
receptam i i drobiazgami technicznemi. W podręczniku tym postaram y 
się zadowolić naszych czytelników podaniem nietylko treści technicznej, 
lecz uwzględnimy w myśl naszych podstawowych założeń wymagania 
estetyczne w fotografji. (Porównaj artykuł J. Bułhaka w nr. 1 P. F.).

NA M A R G I N E S I E
W  dziale tym  pism o nasze zam ieszcza krótkie a rtyku ły  lub nawet kilkow ier- 

szowe notatki o charakterze żartobliw ym , pochodzące od osób, które odpowiadają za 
treść w nich zawartą. Jest to wolna trybuna, gdzie będziemy zam ieszczać także głosy,



które nie są jednoznaczne z poglądami redakcji. Zdaniem jednak ńaszem , wprowadza  
to pew ne pożądane ożywienie w piśmie.

M arginesowi nr. 1 w odpowiedzi
Poważni i sum ienni pedagodzy fotografji zlękli się o los tej sztuki w przyszłości 

z powodu trium falnego pochodu Lejki i jej satelitów . Przelękli się „guzika*, który 
w ystarczy tylko naciskać... Amatorzy sami nie wyw ołują, a znoszą filmy do sklepu, 
zginie więc sztuka fotograficzna am atorska...

Ale —czy tacy, którzy tak  lam entują, nie używają do pomocy wprawdzie nie 
sklepowych pracowni, lecz w łasnych pomocników?

Dlaczego nie może tego czynić am ator, który często z braku czasu lub innych 
powodów nie mógłby wcale fotografować? Am ator może umieć sam wywoływać i da­
wać wskazówki jak  jego zdjęcia m ają być wywołane lub skopjowane. Pedagodzy, nie 
tam ujcie rozwoju fotografji, żebyśmy nie musieli potem  zawołać: na narzekanie na 
lejkarstw o niem a lekarstw a dlatego, że jest to choroba urojona. Narzekajm y na 
sklepy, które źle kopjują negatyw y am atorskie, ale mamy i takie, które uczą am atora.

„Fotopachciarz”.
M igaw ka za szybką, czyli humor mimowoli

Pew na polska fabryka artykułów  fotograficznych postanow iła wzorem innej 
polskiej fabryki wydawać co pół roku czasopismo propagandowe. Myśl chwalebna 
i dobra, ale w ykonanie osobliwe.

Z artyku łu  wstępnego, p. t. „Co w arto fotografować wiosną?*, dowiadujemy się, 
że „wiosna jest piękna* i, że „zwykle na wiosnę przypadają wakacje*. Wiadomość ta 
jest widocznie potrzebna, żeby zachęcić do fotografowania na w yrobach tej firmy. 
A wyroby muszą być nadzwyczajne, gdyż niedośw ietlenia możliwe są jedynie w tym 
wypadku, „jeżeli fotografujem y czerwono-złoty zachód wtedy, kiedy naw et niebo po­
siada złoto-żółty odcień*. Pozatem znajdujem y radę, iż „wody z bliska nie należy 
fotografować ani za szybką, ani za krótką  migawką, bo zdjęcie będzie robiło w raże­
nie n:artwe“. Dowiedzieliśmy się więc, że migawka może być krótka i w tedy jest za 
szybką , albo może być szybka i w tedy jest za krótką. Zapytujem y, co się dzieje, 
jeżeli szybka migawki jest za krótka?

Czytamy dalej o wielkim konkursie fotograficznym, którego tema! m m ają być 
wszelkie „dziw y na tury<l. (Może bliźniaczki sjamskie i cielę o ośmiu nogach?) Nagro­
dzone zdjęcia mają być reprodukow ane i doczekają się zapew ne takiej recenzji jak 
obecna w rubryce „nasze ilustracje*: — „Zdjęcia pod światło w ym agają specjalnych 
p ły t czy błon bezodblaskowych, dalej zdjęcia wody — pły ty  dobrze barwo-czułej 
i wreszcie jako zdjęcie o zbyt dużych kontrastach, biały żagiel, żółte odblaski zachodu 
na dzieciach wymagało wywoływacza wyrównującego*.

„Podobnie niedoświetlonem  jest „Kościół” — pisze ten  sam widocznie m orderca 
polskiej mowy w kąciku krytycznym , a nakoniec daje komuś tak ą  odpowiedź redakcji: 
„Płyty panchrom atyczne po szeregu eksperym entach  wkrótce wypuścim y na rynek*.— 
Bodajby nigdy rynku nie ujrzały, jeżeli m ają być takie, jak styl tej mowy! Gdyby to 
było we Francji lub w Niemczech, fabryka byłaby wykończona — do bankructw a, 
którego jej zresztą nie życzę, bo wiem, że to jest polska firm a i polski kapitał. Ale 
w łaśnie zestawienie tej polskości z tą  polszczyzną—to ciężki w styd.

Dr. A. W ieczorek, C. F. K. P.

Przedpłata roczna zł. 4.80, półroczna 2.80. Pojedyńczy zeszyt 50 gr. W płaty należy 
uskuteczniać na konto P. K. O. nr. 141.401 Stanisław a Turskiego (zaznaczyć na od­
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